
Nr. 57. Rok VIII. Lwów, Środa 4 lntego 1903. Wydanie poranne.
C e n y  p r e n u m e ra ty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką pcczt. w kraju i monarchii

2  K. 5 0  £  | lSHlI0t 3 Ł - 1 .  
kw*rt. T k. 5 0  ( wysyłką 9 K. k.
i-ocątie3-3 K. — ^ { pocztow. 3Q jj, _
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
R edakcya, Administracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

Słowo Polskie
w yeh od zi S  rs&zy d z ien n ie

C eny  o g ło szeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it . p. wiadopiości po 1 kor. za wiersz, 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub­
asem pismem liczą się podwójni®.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m ł n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ło w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. Ked&ktor w a c z e i l s a y ' S W A S S l L E W S I i . 1 .

Kalendarz lwowski.
Środa: 4. lutego.

I m i o n a . Rz.-ka t. D ziś: Weroniki p. J u tr o :  Agaty. 
G r.-ka t. D z iś :  Tymofteja. Ju tro: Kłymenta. — Słow . 
D ziś: Witosława. J u tro : Dobrochny.

Wschód słońca 7*29, zachód 4*57.
N ab ożeń stw a . Dziś: Msza św. o g. 10 u OO. Jezui­

tów z wystawieniem Najśw. Sakramentu, o godz. 11 u OO. 
Bernardynów, o g. 12 w katedrze. — Nieszpory z wysta­
wieniem Najśw. Sakramentu o g. 4 u OO. Bernardynów, o 
g. 5 w katedrze, o 6 u OO. Jezuitów i OO. Dominikanów.

Jutro w katedrze o g. 9 uroczysta Msza św. śpiewa­
na adoracyjna przed ołtarzem Najśw. Sakramentu.

n a z e a  i  b ib lio te k i. Zakład Narodowy im. O sso ­
liń s k ic h . Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoh, 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h ,  uhca Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i­
w e r sy te c k a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtoreki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo"). — 
Biblioteka m ed y ck a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o l it e c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia ^Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i" . Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N arod n e-  
go D om u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
do 1 i od 3 do 7. w.

W y sta w y  s ta le . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p ię k n y c h ,  plac Św. Ducha 10. Codziennie (oprócz ponie­
działku) od g. 1 do 4. Opłata w dni powszed. 6 hal. W nie­
dzielę 30 hal. — Salon sztuk pięknych przy ulicy Trze­
ciego Maja 1. 11 od g. 10 r. do 7 w. (wiecz. przy oświetle­
niu e lek tron em ).' Wstęp w uiu powszednie 40 h., w święta 
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s łu  k r a jo w e g o , plae Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

P a n o r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą. — F o to p la s t ik o n .  Pasaż Hausmana. Codzień od 
g. 10 rano do 10 w. „Bohaterska walka o wolność Boerów 
przeciw Anglikom*.

T ea try . Dziś: „Traviata“, opera Yerdiego; gościnny 
występ panny Bel Sorel. Początek o godz. 7 wieczór.

K o n c e r ty . Jutro: „Wielki koncert filharmoniczny" 
ze współudziałem Emmy Holmstrand, primadonny Opery 
»Comique“ w Paryżu i Bianki Panteo, kr. nadwornej wio- 
linistki. Początek o godz. 71/2 w.

O dczyty I w y k ła d y . P o w s z e c h n e  w y k ła d y  
u n iw e r s y t e c k ie .  Dziś: Prof. dr. Br. Radziszewski: Z  che­
mii metali. Zakład chemiczny uniwersytetu, Długosza 6, o 
g. 7 w. — W C z y t e ln i  k a t o l i c k ie j  odczyt dra J. Wei­
gla „O hypnotyźmie* o g. 7 w.

'W ieczo rk i i  zab aw y. Bal techników w Filhar­
monii.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  z (obserwato. 
ryum astronom. Politechniki) w d. 3 lutego b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad
w24g.
(g- 2 pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

726*8
730*2
732-6

+  3*2 
- f  0-2 
- f  0-6

s s w 2
WNW*
w s w 6

2-4 4-3-0 + 0 - 0

U w a g i :  Pogoda zmieuua, kilkakrotnie deszcz 
i śnieg.

F r o g u o z a  n a  d z i ś :  Pogoda zmienna krót­
kotrwałe opady, zimniej.

R ada państwa.
(Depesze „Słowa Polskiego“)•

Z komisy i wojskowej.
Wiedeń. (T. B. k.). Komisya wojskowa od­

była wczoraj wieczorem posiedzenie.
P. M a l i k  uczynił wniosek, aby komisya obra­

dowała najpierw nad rozporządzeniem, wydanem na 
[iodstawie §. 14, a odnoszącem się do kontyngentu 
rekruta. Po dłuższej dyskusyi wniosek p. Malika 
odrzucono wszystkimi głosami przeciw czterem i 
przystąpiono do dyskusyi nad kontyngentem re­
kruta.

P. P o p o w s k i domagał się wykreślenia ustę­
pu, dotyczącego powołania rezerwy zapasowej.

W  dalszej dyskusyi brali udział pp. Lang, 
Schucker i Hofmaun.

P. Gniewosz omawiał dwuletnią służbę woj­
skową, której wprowadzenie, jak zaznaczył, wyma­
gałoby ofiar finansowych. Armia musi pozostać 
wsoólna instytucyę, dlatego też mówca jest przeci­

wny odmiennym emblematom itd. Żwłaszeza dla Ga- 
licyi, dla którejby wojna była wielkiem nieszczę­
ściem, ma jednolita armia wielką wartość. „Polacy 
są z Austryą tak ściśle związani, że tylko na silnej 
Austryi znajdują ochronę swych interesów. *

W nadziei uzyskania pewnych ulg w służbie 
wojskowej, będą Polacy głosowali za przedłożeniem 
wojsko wem.

Następnie przemawiali pp. I) r e x e 1, C z e r ­
n i n  i S c h u ii ra e i e r, a w końcu minister obro­
ny krajowej Welsersheimb, który oświadczył, że 
zarząd armii stara się możliwie uwzględnić podnie­
sione życzenia. Minister zgadza się na s k r e ś l e- 
n i e z przedłożenia ustępu o p o w o ł a n i u  r e z e r ­
wy  z a p a s o w e j .  Zmniejszenie ciężarów wojsko­
wych jest dopóty niemożliwe, póki wszystkie pań­
stwa zwiększają swą siłę zbrojną.

Dwuletnia służba wojskowa jest rzeczą skom­
plikowaną i obecnie minister nie może się oświadczyć 
ani za nią, ani przeciw niej. W sprawie licznych 
protestów przeciw separatystycznym żądaniom W ę­
grów powołuje się minister na swe poprzednie oświad­
czenie.

Na tern obrady przerwano.

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
Wiedeń. (Tel. wł.) Podczas dzisiejszej roz­

prawy nad wnioskami o zmianę regulaminu Izby 
mają wielkie stronnictwa złożyć tylko krótkie oświad­
czenia. Wyjątek stanowić będzie niemieckie stronni­
ctwo ludowe, które ma zaznaczyć, iż potrafi prze­
szkodzić temu, ażeby zasada większości nie tryumfo­
wała nad bezsilną obroną mniejszości.

, 4, Niemieckie gtro«ńiciwc.v-Judowe jest stanowczo 
przeciwne raajoryzowaniu mniejszości, jest więc prze­
ciw zaostrzeniu regulaminu i w tym duchu złożyć 
ma też oświadczenie. Wnioski o zmianę regulaminu 
stoją na porządku dziennym w następującym po­
rządku.

1. wniosek Buctila z 23 stycznia 1903, 2. wnio­
sek Luegera, Lichtensteina i Pat-ąja z tej samej 
daty, 3. wniosek Falka z 12 lutego 1901, 4. Wnio­
sek Krempy i Hrubana z 12 lutego 1901, 6. wnio­
sek Pommera z 23 października 1901 a w końcu 7. 
wniosek Noske'go z 28 lutego 1902.

Prez. Vetter ustępuje?
Wiedeń. (Tel. wł.) W gmachu parlamentu

obiegała wczoraj pogłoska, że prezydent Izby hr. 
Vetter ma zamiar złożyć godność prezydeata Izby, 
a to wskutek ostatnich skandalicznych zajść z prze­
mysłowcami cukrowymi.

Telegramy „Słowa Polskiego".
z dnia 4 lutego.

B an k  au stro -w ęg iersk i.
Wiedeń. (T. B. k.) Wczoraj pod przewodni­

ctwem gubernatora dra Bilińskiego odbyło się walne 
•zgromadzenie Banku austro-węgierskiego, na którern 
przyjęto do wiadomości rozdział dywidendy w kwocie 
56 koron od akcyi. Z dywidendy tej przypada na 
drugie półrocze 1902 r. po 28 koron od akcyi, co się 
równa dochodowi z akcyi 4 procent. Wobec tego, 
że dochód nie przewyższa 4 procent, rząd nie bierze 
udziału w dochodach Banku.

P. L i n k h e i m postawił wniosek o udziele­
nie dyrekcyi absolutoryum i złożenie podziękowania.

P. K a f t a n  podniósł życzenie, aby w składzie 
rady generalnej bardziej uwzględuiano narodowość 
czeską.

Gubernator B i l i ń s k i  na zapytanie oświad­
czył, że nie może dać odpowiedzi w sprawie ewen­
tualnego podjęcia wypłat gotówką, gdyż według 
ustawy decydują o tern oba rządy.

Następnie udzielono radzie absolutoryum, wy­
rażono jej podziękowanie i wybrano ponownie ustę­
pujących jej członków.

Czeska B ada  k u ltu m a ,
Praga. (Tel. wł.) Przy wyborach do zarządu 

krajowej rady kulturnej czeskiej ponieśli Młodoczesi 
klęskę. Dotychczasowy prezydent tejże Rady, były 
poseł do Rady państwa, a obecny poseł do Sejmu 
czeskiego dr. J a n d a ,  przepadł przy tych wyborach. 
Natomiast wybrano prezesem agraryusza, a wicepre­

zydentem staroczecha Prażka. Agraryuszo czescy 
połączywszy się ze Staroczechami rozporządzali ogro­
mną większością głosów, tak, że z kurtuazyi tylko 
wybrali 5 Młodoczechów, którzy jednak oświadczyli, 
że wyboru nie przyjmą.

Zażegnanie s tra jk u  krawców.
Wiedeń. (T. B. k.) Zgromadzenie strajkują­

cych pomocników krawieckich przyjęło wczoraj taryfy 
ułożoną razem z koncesyonaryuszaini i m ajstra­
mi na sztuki.

Choroba szw edzk ie j n a stęp czyn i tronu.
Kopenhaga. (T. B. k.) Szwedzka następczy­

ni tronu jest tak chorą na oczy, iż lekarze obawia­
ją  się, że może oślepnąć.

K ról E d w ą rd  VII. chory .
Londyn. (T. B. k.); Król z powodu zaziębienia 

zaniechał podróży do księstwa Devoushire w Chats- 
worth. Król dostał lekkiego ataku influency; p rze­
bieg choroby jest zadowalający. Noc ubiegłą spędził 
król dobrze. Lekarz przyboczny króla dr. Lakiug 
byl wczoraj u króla w Windsorze, a po wizycie jego 
ogłoszono komunikat urzędowy, iż król zachorował 
na influencę. Król przez 2 do 3 dni będzie musiał 
pozostać w pokoju.

Londyn. (Tel. wł.) Zapewniają że król ma re­
cydywę choroby, jaką przebył w zeszłym roku.

Na B ałkanie.
Konstantynopol. (T. B. k.). Porta wysłałą 

do ambasadorów sprawozdanie tureckich agentów 
handlowych w Buazczuku, którzy donoszą, iż zorga. 
nizowało się s i e d w n o w y c h  b a n d  b u ł g a r ­
s k i c h  w "liczbie 7600 ludzi. Operują w rozmaitych 
dystryktach, główną ich siedzibą i miejscem 
działalności jest dystrykt Saloniki.

Berlin. (Tel. wł.). „Local Anzeiger" donosi 
w telegramie z Konstantynopola, że z Macedonii 
nadchodzą liczne skargi na gwałty urzędników tu­
reckich. W Macedonii uwięziono 4000 osób, z któ­
rych połowę wypuszczono za okupem. Korespondent 
tego pisma wyraża obawę, że już w najbliższej 
przyszłości zanosi się na bardzo groźne rozruchy 
w Macedonii i uważa wybuch powstania w najbliż­
szym już czasie za rzecz prawie pewną.

A w ans i  dym isye .
Paryż. (T. B. k.). Minister wojny zamianował 

geu. TouruieFa komendantem 30 dywizyi piechoty, 
a następnie postawił go w stan rozporządzalności. 
Minister chciał go postawić w stan dyspozycyi jako 
komendanta dywizyi a nie komendanta korpusu.

P o ża r  w  A lgierze .
Algier. (T. B. k.) Spaliły się biura urzędów 

guberuatorskich wraz z wszystkiemi aktami. Szkodą 
jest znaczna.

Wielka d efra u d a cya  w  R u m u n ii.
Bukareszt. (T. B. k.) W sprawie malwersa- 

cyi przy wylosowauin renty państwowej śledztwo 
trwa dalej. Sąd zarządził uwięzienie byłego szefą 
departamentu w ministerstwie skarbu, Macaresco, 
który jeduakże w chwili, gdy go miauo uwięzić, sko­
czył pod koła pociągu i zginął.

Proces a n a rch is ty .
Bruksela. Wczoraj rozpoczął się tu proces 

przeciw anarchiście Meuienowi, który dokonał zama­
chu dynamitowego na dom deputowanego klerykalne’ 
go Viarta. Oskarżony przyznał się do czynu, a za­
razem przyznał, że miał wspólnika.

Spraw a a n tih a k a tysty  p r ze d  Sejmem  
p ru sk im .

Berlin. (T. B. k.) W Sejmie pruskim mini 
ster spraw wewnętrznych R h e i n b a b e n  omawiał 
głośną sprawę Loehninga i podniósł, iż ze względów 
służbowych nie mógł się wdawać z Loeningem w dy- 
skusyę za pośrednictwem prasy, coby zresztą takżu 
było złym przykładem dla innych urzędników. Loelo 
ning opowiadał przed swojem spensyonowaniem publi­
cznie o czynnościach urzędowych i o poufnej swej 
rozmowie ze starszym prezydentem poznańskim. 
Następnie w liście, który rozesłał do rozmaitych 
osób, przytaczał zdanie starszego prezydenta, „ja­
koby córka feldfebla nie mogła być żoną wyższego 
urzędnika“. Mówca nie uznaje ducha kastowego, a 
sprawa Loehninga nic z tern niema wspólnego. Gdy-
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by Loehning był odniósł się do ministra, to ten był­
by go przeniósł do innej prowincyi.

Polityczne zachowanie się tego urzędnika — 
mówił p. Rheinbaben dalej — zmusiło mnie do spen- 
syonowania go. „Niebezpieczeństwa, jakie grożą ży­
wiołowi niemieckiemu na Wschodzie, nakładają na 
urzędników wielkie obowiązki, tymczasem Loehning 
działał wprost na przekór polityce rządu i chwalił 
się tem, że nie chce popierać polityki rządowej*.

P. K i n d i e r  podnosi, iż minister nie odparł 
tego zarzutu, że naczelny prezes Bitter powie­
dział Loehningowi, iż zachowanie się jego w kwe­
sty i polityki rządowej nie byłoby mu skręciło kar­
ku, a uczyniły to jego zaręczyny z córką feldfebla, 
.leżeli minister me robi różnic kastowych, to w ta-' 
kim razie na Wschodzie panują stosunki mandaryn* 
skie wśród urzędników. Mówca domaga się usunięcia 
tych stosunków, które przeszkadzają zjednoczeniu 
się wszystkich Niemców.

P. K i r s c h oświadcza, że przytoczonych przez 
ministra powodów spensyonowania Loebninga nie 
uznaje za dostateczne i zapytuje ministra, dlaczego 
nie wytoczono Loehningowi śledztwa dyscyplinar­
nego.

P. S a 111 e r ubolewa nad całem zajściem, 
które nie leży w interesie Niemiec. Z wywodów mi* 
nistra wysnuwa, iż wśród urzędników na wschodzie 
panuje duch kastowy, a nawet starszy prezydent 
poznański nie potrafił uwolnić się od tego ducha ka­
sto wości.

Na tem obrady przerwano.
Sankcya.

Wiedeń. (Teł. wł.) Uchwalona przez Sejm 
czeski ustawa o podwyższonej opłacie konsumcyjuej 
od piwa, otrzymała saukcyę cesarską.

Pogłoska .
Budapeszt. (Tei. wł.) Dzienniki tutejsze za­

przeczają wiadomości podanej przez dziennik paryski 
„RappeF, jakoby car udając się w  podróż do Włoch 
miał przyjechać do Budapesztu i tu zjechać się z ce­
sarzem Franciszkiem Józefem I.

‘ I
Z za  ku lis  dworskich.

Berlin. (Tel. wł.) „Locai Anzeiger“ donosi 
z San Remo, że korespondent jego jechał niedawno 
w jednem coupó z arcyksięciem Leopoldem Salyato- 
rem, stryjem saskiej następczyni tronu. W rozmo­
wie na teinat ks. Luizy oświadczył arcyks. Śalyator, 
że nie ma zamiaru widzenia się w Mentonie z ks. 
Luizą, i że cesarz Franciszek Józef zabronił wszyst­
kim książętom domu habsburskiego i toskańskiego 
zbliżania się do saskiej następczyni tronu.

Arcyksiąże sądzi, że przyjdzie tylko do sepa- 
racyi nie zaś do rozwiązania małżeństwa. Arcyksią­
że zapewnił dalej korespondenta, iż rodzina cesar­
ska uważa ks. Luizę tak, jakby już wcale nie żyła, 
tudzież oświadczył, że prawdopodobnie nie będzie 
mogła wyjść za Girona; jakie zaś nazwisko w przy­
szłości nosić będzie, nie jest jeszcze rzeczą zdecy­
dowaną.

Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi, 
że saska następczyui tronu dowiedziała się o choro­
bie swego drugiego syna, chorego na tyfus, dopiero 
z gazet. Przeczytawszy tę Wiadomość w dzienniku, 
upadła zemdlona i dopiero po chwili przywrócono 
ją  do przytomności.

Lekarze polecili jej przez kilka dni poleżeć 
w łóżku. Zastępca prawny księżny Laehenal oświad­
czył Gironowi, iż konsulat zarządzi, aby dziecko na­
tychmiast po urodzeniu wydane zostało dworowi sa­
skiemu, ponieważ ono do dworu saskiego należy. 
Giron na to oświadczył, iż ks. Luiza i on Wszęlkie- 
mi siłami stawią temu energiczny opór.

Drezno. (T. pry w.). Obiega tu pogłoska, iż 
księżna Ludwika cofnęła swoją skargę o rozwód.

Drezno. (T. wł.). Ks. Luiza wystosowała list 
do ojca swego, W. Ks. Toskańskiego z zapytaniem, 
czy jest jego ślubną córką, a jeśli tak jest, to ja ­
kiem prawem zabronić jej mogą używania po rozwo­
dzie z mężem nazwiska rodzinnego.

Ucieczka, ks. Luizy i Girona.
Mentona. (Tel, wł.) Ks. Luiza i Giron wyje­

chali stąd nagle z takim pośpiechom, jak gdyby się 
lada chwila obawiali aresztowania. U c i e k l i  do  
G e n e w y .  Austryaccy detektywi podążyli za nimi.

R ezygnaoya Pacaka.
Wiedeń. (T. B. k.) „Sław Con,espońd.fc do­

nosi, że p. Paeak na dzisiąjszein posiedzeniu klubu 
poda swą decyzyę w sprawie rezygnacyi z prezesu­
ry klubu. _______

Z sali sądowej.
Lwów, 4 lutego.

(O szpiegostwo).
Przez cały dzień wczorajszy toczyła się roz­

prawa w sądzie karnym przy ulicy Batorego prze­
ciwko czterem ludziom, oskarżonym o szpiegostwo 
ua rzecz Rosyi, co stanowi zbrodnię stanu z §. 67. 
Rozprawa odbywała się przed zwykłym trybunałem, 
któremu przewodniczył radca A d a m i a k .  A mia­
nowicie oskarżeni są Jan F e d y k ,  ekonom z Doie- 
jowa, Witold Paulin B o b r o w s k i ,  strażnik skar­
bowy z Załącza, Mikołaj J a n o w i c z ,  gospodarz

z Halicza i Teofil J a n o w i c z  subjekt handlowy 
z „Narodnoj Torhowli“ w Tarnopolu.

Sprawa ich stoi w ścisłym związku z osobą 
Teofila Fedyka, który w charakterze „gefrąjtra" 
służył przy 58 pp. i w dn. 2 lutego 1901 r. zbiegł. 
Przytrzymany i osadzony w więzieniu wojskowem 
w Tarnopolu zbiegł stamtąd ponownie i udał się do 
Rosyi.

W więzieniu kijowskiem znalazł się Fedyk w 
jednej celi ze zbiegłym z Galicyi wachmistrzem żan- 
darmeryi Józefem Tueuem, jemu też opowiadał, że 
ze strony rosyjskiego sztabu generalnego ofiarowano 
mu służbę szpicla wojskowego w Galicyi. Then nie 
chciał wierzyć temu, ale w parę dni później Fedyk 
przyszedł do celi elegancko ubrany i oświadczył, że 
jedzie do Galicyi. Jakoż pojechał — po ośmiu zaś 
dniach powrócił, poczerń chwalił się przed Thenem, 
że w przebraniu chlopskiem uwijał się w okolicy Za­
leszczyk, Kołomyi i Kimnolungu i że za dostarcze­
nie rządowi rosyjskiemu wiadomości otrzymał 1000 
rubli. Ubrania chłopskiego na granicy dostarczył 
mu ojciec Jan Fedyk, z którym pozostawaj w poro­
zumieniu.

Wkrótce potem Fedyk Teofil po raz drugi wy­
brał się do Galicyi, a miał rzekomo zbadać strate­
giczne znaczenie zamku złoezowskiego, oraz dowie­
dzieć się o kolejach połowych we Lwowie i oszań- 
eowaniach koło Halicza. W czasie pobytu w Galicyi 
ukrywać się miał Teofil u ojca swojego, oraz u oby­
dwu Janowięzów. Za dostarczone wiadomości otrzy­
mał i tym razem 1000 rubli.

Dowody winy Teofila Fedyka opierają się na 
badaniach sztabu generalnego, z którego ramienia 
w sprawie tej fungował kapitan Adam N o y o t a y.

Przed nimi wynurzył z własnej inicyatywy Jó­
zef Then — który z Rosyi powrócił do kraju — 
szczegóły swoich pogadanek z Fedykiem. Z przepro­
wadzonego przez kap. Nowotnego śledztwa okazało 
się, że Then mówił prawdę, nadto zaś sztabowi ge­
neralnemu (tutejszemu) jest wiadomem, że podpułko­
wnik rosyjskiego sztabu generalnego takich właśnie 
dróg używa do szpiegostwa i używa do niego ludzi 
autoramentu Fedyka. Udowodniono poza tem, że 
zbiegły Fedyk pozostawał w kontakcie z ojcem swoim 
i z obu Jauowiczami, którzy również z Rosyi otrzy­
mywali pieniądze. A dowody winy Fedyka Teofila 
tkwią: w badaniu trasy kolei pod Kimpolungiem, 
w zdejmowaniu szkicu szańców pod Haliczem i Za­
leszczykami, oraz w wywodach o kolejach połowych 
we Lwowie.

B o b r o w s k i  oskarżony jest o to, że otrzy­
mawszy list gończy za Fedykiem wysłany — za­
wiadomił o tem ojca jejp , radząc mu zarazem, by 
przestrzegł syna o g?ożąę««S mu niebezpieczeń­
stwie.

Oskarżenie wnosi prokurator Prokopowicz, bro­
nią oskarżonych adwokaci: dr. Tadeusz Dwernicki, 
dr. Horczański i dr. Łysiak. Rozprawa odbywa się 
jawnie, tylko w momentach, gdy mają być odczyty­
wane dokumenty wojskowe — odbywa się t a j n i e .  
Powołano d<> niej 18 świadków.

Wszyscy oskarżeni tak w śledztwie, jakoteż
przy rozprawie wyparli się winy. Wbrew zeznaniom
świadków twierdzili, że nie pozostawali w żadnym 
kontakcie z Teofilem Fedykiem. Wycieczkę swoją do 
Rosyi tłumaczy stary Fedyk tem, że starał się tam 
o posadę ekonoma. Posady wprawdzie nie znalazł, 
świadkowie zaś zeznają, że przywiózł stamtąd zna­
czniejsze pieniądze.

Mikołaj Janowicz zaprzeczył, by kiedykolwiek 
dawał przytułek u siebie Fedykowi.

Bobrowski przyznał się wprawdzie do autor­
stwa listu, twierdzi jednak, że chodziło mu tylko
o uzyskanie nagrody za schwytanie zbiega i szpie­
ga i chciał tylko wybadać w ten sposób starego 
Fedyka, gdzie się jego syn obraca. Wreszcie Teofil 
Janowicz również wyparł się porozumiewania się 
z Fedykiem, co do znalezionych zaś u niego w cza­
sie rewizyi dzieł strategicznych i map wojskowych, 
zeznał, że są one własnością jakichś oficerów, któ­
rzy zapomnieli ich, stojąc tam na kwaterze.

A dzieła te i mapy, jak zezuał świadek kap. 
N o w o t n y ,  mogłyby być cennym nabytkiem dla 
obcego państwa. Na przesłuchaniu tego świadka, 
który zeznał inniej więcej to samo, co już wyżej 
podaliśmy — skończyła się rozprawa przedpołu­
dniowa.

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się przesłu­
chaniem głównego świadka w tej całej sprawie Jó ­
zefa T h e n a .  Jako więzień z Teresienstadtu stanął 
on przed sądein w bardzo pięknem otoczeniu, bo 
pilnowało go trzech żołuierzy z najeżonymi bagne­
tami

Then był żandarmem, dopuściwszy się jednak 
oszustwa zbiegł do R syi. W więzieniu kijowskiem 
przez pięć tygodm siedział razem z Teofilem Fedy* 
kiem, a cela zbratała ich do tego stopnia, że wza­
jem powierzali sobie swoje myśli, świadek ten pod 
przysięgą zeznaje, że wszystko, co opowiadał w są­
dzie wojskowym jest prawdą. Między innymi zazna­
czył, że Moskale proponowali mu rówuież służbę 
szpiegowską, ale on nie przyjął propozycyi. Fedyk 
chwalił się przed nim swoimi czynami.

Opowiadał mi, że gen. sztab wojskowy rosyj­
ski, po należytein pouczeniu go — polecił mu zba­
dać w Kimpolungu budowę mostu i kolej. Za nale­
żyte wywiązanie się z tego zadania otrzymał po­
chwałę od gen. sztabu, wysłany jednak ponownie 
dla zajęcia planu szańców w Haliczu — nie uczynił

tego jak należy, bo obawiał się, ażeby go nie zła­
pano. Then zeznał, że dobrowolnie, z własnej iui- 
cyatywy w sądzie wojskowym oskarżył Fedyka. Są­
dził — zdaje Się — że zeznaniami tymi okupi wła­
sną winę. Tymczasem skazano go ua dwa lata wię­
zienia.

Św. Jan T u r y n  a, em. urzędnik kolejowy — 
słyszał od rosyjskich funkcyonaryuszy, że Teofil 
Fedyk w celach szpiegostwa jeździ często do Ga­
licyi, gdzie odwiedza ojca swego Jana.

Sw. Wiktor D e m i a ń c z u k ,  plutonowy 58 
pułku piechoty, przedłożył w sądzie kilka listów, 
pisanych do niego w rozmaitym czasie przez Bo 
browskiego. Z listów tych wynikałoby, — że Bo­
browski faktycznie chciał tylko rzekomą przestrogą 
pozyskać zaufanie Jana Fedyka, ażeby dowiedzieć 
się o miejscu pobytu jego syna. którego ewentualnie 
chciał pochwycić i w ten sposób pozyskać nagrodę.

Świadkowie: Ant. Z a j ą c z e k  i Jakób B u- 
h a j  widzieli w Stanisławowie u Jana Fedyka po 
powrocie jego z Rosyi znaczniejszą ilość pieniędzy. 
Fedyk winięszał się wówczas pomiędzy graczy w 
karty i przegrał około 800 koron.

Siostra szpiega Teofila Fedyka, Antonina P a ­
w i u k o w a i matka jego Marya F e d y k o w a ,  
zeznały w śledztwie obciążająco dla Teofila. Po­
dały wówczas, że przyjeżdżał do kraju po to, aby 
przygotowywać plany dla Rosyi i w tyra celu je ź ­
dził do Zaleszczyk. Przy rozprawie jednak sko­
rzystały z §. ustawy, który krewnym pozwala uchy­
lić się od zeznań.

Jan K a ń s k i  stwierdził, że stary Fedyk po­
zostawał z synem w stosunkach listowych i że wie­
dział o tem, iż syn niejednokrotnie przekracza gra­
nicę i w przebraniu chlopskiem włóczy się po 
kraju.

Na tem wieczorem przerwano rozprawę do 
dziś rana g. 9-tej.

— Ks. metropolita Szeptycki ma się znacznie 
lepiej. Dr. Ozarkiewicz oznajmił, że długi i spokojny 
sen w nocy z uiedzieli na poniedziałek pokrzepił cho­
rego tak, że temperatura obniżyła się do 37'3 st., że 
więc jest prawie normalną. Puchlizna ua lewej nodze 
sklęsia i przeniosła się na nogę prawą; skutkiem czego 
zmniejsza się obawa o zaatakowanie serca. Praw­
dopodobnie w sobotę przebył ks. metropolita przesileuie, 
którego lezultat jest dodatni. Możua się spodziewać, 
że niebezpieczeństwo minęło i że ks. metropolita bę­
dzie się miał odtąd coraz lepiej. O korzystuyin zwrocie 
w stanie .zdrowia świadczy i to, że. ks. nietnopolitc 
załatwił wczoraj pewną sprawę cerkiewną i zarządził 
wysyłkę pieniędzy dla amerykańskich Rusinów.

— Dwukrotny zamach morderczy. Onegdaj
około 10 wieczór wracał do domu ulicą Błotną ślusarz 
kolejowy Żelechowski, gdy nagle przystąpił doń jakiś 
człowiek i wypalił z rewolweru. Kula świsuęła Żele­
chowskiemu koło ucha, ten prędko się jeduak zoryeu- 
towłil w sytuacyi i stojącego z rewolwerem napastnika, 
oczekującego skutków strzału, tak uderzył w policzek, 
iż ten padł ua ziemię. Żelechowski poznał wtedy ko­
legę swego z warsztatów kolejowych, uiejakiego No­
wosielskiego, odszedł jeduak do domu, pozostawiając 
go na chodniku. Wczoraj przed 6 godziną rano wy­
chodził Żelechowski do warsztatów, przed parkanem 
oczekiwał go już zaciekły rywal Nowosielski i napad! 
go ponownie, dając dwa strzały. Mimo bliskości celu 
oba strzały chybiły, kula przebiła tylko Żelechowskie­
mu czapkę. Po przybyciu do warsztatów zawiadomiła 
o zamachu p<lioyę, która wysłała agentów do mie­
szkania Nowosielskiego, nie zastauo go już jeduak, 
przebrawszy się bowiem z ubrania roboczego, uciekł 
z domu i ukrywa się przed okiem policyi. Do godziny 
10 wieczorem nie zdolauo go odszukać. Powodem za­
machu jest zazdrość o paunę, o której względy obaj 
się ubiegają. Policya z niewiadomego powodu trzyma 
sprawę całą w tajerauicy, odmawiając wszelkich iu- 
formacyj.

—  Sprzeniewierzenie, lukasent rzeźnika p. An­
toniego Mokrzyckiego, uazwiskiem Henryk Pordes po­
brał od odbiorców firmy, to jest mniejszych handlarzy 
mięsem kwotę przeszło 6000 koron i znikł wczoraj ze 
Lwowa.

—  Itnsini między sobą. „Rnsłanu donosi w 
ostatnim numerze, że omal nie padł w sobotę ofiara 
fatalnej mistyfikacyi, z powodu, że tegoż dnia po żarn 
kuięciu numeru dziennika przyniósł ktoś do drukarni, 
w której wytłacza się „Ruałanu drukowaną kartkę ża­
łobną o ś m i e r c i  a r c y b .  S z e p t y c k i e g o ,  ua której 
był dopisek: „Proszę konieozuie zaraz, ogłosić dr. Lew.“

„Rusłan* wyraża przekonanie, że „ta podła 
z iście mongolską perfidyą dokouuna zabawka wyszła 
z drukarni Stauropigiuńskiej, czy jeduak umaczali w 
tem ręce członkowie redakeyi „Hulyczanyna" wyjaśni 
niewątpliwie prokuratorya. Takież doniesienia otrzymać 
miały w sobotę: To w. Szewczenki i redakeya ,,Dił*“.

—  Z teatru douoszą: P na B e l  S o r e l  do dzi­
siejszej „Traviaty* przywiozła z sobą nowe i orygi­
nalne kostyumy z Paryża ze słynnej pracowni Wortha. 
Mają to być w swoim rodzaju istne arcydzieła.

—  Dezertera rumuńskiego Chaima Natana 
aresztowano wczoraj za usiłowauą kradzież.
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□  S ta re  M iasto. (Zagadkowa śmierć). Piszą 
nam : Chuim Herach Sehreckiuger, właściciel folwarku 
: propinator w Torczouowicaeh, oddalił się d. 13 b. m. 
celem załatwienia jakiegoś interesu i przez kilka dui 
do domu uie wrócił, a wszelkie poszukiwauia ze strony 
rodziny były daremne. Dopiero w pouiedzialek d. 20 
b. m. znaleziono go w lesie w pobliżu wsi Wola Ko­
chańska całkiem skostuialego. Są pewne poszlaki, że 
S. przez zemstę zamordowany został. Trup leży obe- 
cnie w szpitalu w Starem Mieście, albowiem oczeki­
wana jest komisya sądowa ze Sambora. Nieboszczyk 
pozostawił żonę i troje małoletnich dzieci. Cs.

j j  S tr y j .  (Czytelnia polska). Piszą nam : Dnia 
11 b. m. otwarta została Czyteluia polska we wsi 
Chroinohorbie, w powiecie Stryjskim, przez polską szla­
chtę choda>’zkową zamieszkałą. Czytelnia założoną zo­
rała staraniem oddziału stryjskiego Tow. Szkoły Lu­
towej, z funduszów zebranych ze składek kolegów 
i przyjaciół gorliwego członka naszego towarzystwa, 
nieodżałowanej pamięci Stanisława Rosołowskiego. Czy- 
r■ dnia nie zaraz otwartą została, albowiem gminę tę 
nie posiadającą szkoły, do niedawna zamieszkiwali sa­
mi analfabeci. Dopiero gdy przed laty za staraniem 
Tow. Szkoły Ludowej otwarto szkołę polską w Chro- 
mohorbie, młodzież nauczyła się czytać i teraz dopiero 
przystąpić było można do otwarcia czytelni. Na uroczy- 
sto,ść otwarcia udała się delegacya Tow. Szkoły Ludo­
wej ze Stryja, złożona z wieeprezesowej Lechowskiej, 
ks. Józefa Dziędzielewicza, sekretarki p. Kobuzowskiej, 
członków towarzystwa profesorów gimnaz. pp. Trojnara 
i Walczaka do Chroraoborbu. Po uroczystej sumie od­
prawionej przez ks. Dziędzielewicza, wymowny ten 
kapłan w gorących a serdecznych słowach przygoto­
wał licznie zebranych włościan i ich dziutwę do ode­
brania tego daru, który acz skromny do ich oświaty 
przyczynić się może. Na początek ofiarowano tylko 60 
dzidek, ale jest nadzieja, że w krótkim czasie księgo­
zbiór znaczniejszym i datkami się powiększy. Z kaplicy 
publiczność udała się do obszernej i pięknej sali szkol­
nej, gdzie prnf. Trojnar w ciepłych słowach wyłuszczył 
vłościauom gol i pożytek czytelui, a prof. Walczak 

miczytał z jednego dziełka ustęp pouczający, z jakich 
powodów cieśla Cholewa podniesiony został przez 
króla polskiego do stanu szlacheckiego. Wójt Stanisław 
Kłoduicki wyraził w imieniu gminy serdeczne podzię- 
kowunie i wdzięczność dla T. S. L. za popierauie ubo- 
iej gminy w kształceniu ich dzieci przez zułożeuie 
koły i czytelni, zarazem piosił, aby miejscowa nau- 
ycielka p. Bilezykowa, której prowadzenie czytelni 
wierzono, zezwoliła im zbierać się w niedzielę i świę- 

w sali szkolnej dla przysłuchania się, co dziatwa 
ytaó będzie. Cała wycieczka pozostawiła bardzo miłe 
rażenie w uczestnikach uroczystości. Zaznaczyć wy- 
ada, że jest to już tizecia czyteluia, którą T. S. L. 

w przeciągu ostatniego roku otworzyło w powiecie 
aryjskim i że towarzystwo ze skromnych swych fun­
duszów utrzymuje także szkołę analfabetów.

Zapiski literackie i artystyczne.
0  Nowości wydawnicze. Poniżej podajemy 

wykaz nowych wydawnictw, jakie nadesłano do naszej 
redakcyi, a których bliższe omówieuie zastrzegamy 
sobie w miarę ich wartości i w miarę miejsca 
w dzienniku:

„Suggestya i hypnotyzm" przez dra mad. Stan. 
O r ł o w s k i e g o .  Tom 256. „Biblioteki dziel wy boro­
wy eh“. Lwów, pl. Maryacki 1. 4.

„Nowi ojcowie miasta" (zdjęcia migawkowe) 
przez E m  w i n a .  Lwów, nakładem autora. Skład głó* 
wny w Księgarni polskiej, 1902.

Edmund D e m o l i u s  =  „Szlaki drogowe a ty­
py społeczne". Sztuki starożytne, spolszczył L. Krzy* 
wieki. Warszawa, nakład Gebethnera i Wolfa 1903.

Zenon P a r v i — „Knajpa", dramat w 3 aktach, 
z przedmową Gabryeli Zapolskiej i portretem autora 
podług rysunku pastelowego St. Wyspiańskiego. Czcion-
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DROGAMI ŻYCIA.
Powieść współczesna.

Tu nrwnł i spojrzał na nas trochę przestraszo­
ny, ale widząc, że się nie obrażany, a przeciwnie 
jesteśmy ubawieni jego śmiałą mową, prawił tak 
dalej:

— Siedzim o miedzę, a niczego od państwa 
dowiedzieć się nie raożem, boście już strasznie za* 
zdrośliwi o tę jasność co wam w głowach przyświe­
ca... Ale otl latoś przyszła tu do nas panienka... 
chudziątko to nieboże, przez żadnego dobytku, chu­
doby... ino jak żołnierzyk torbeczynę se na plecy 
wzięna i idzie... Ona nam to o tej wieżycy, o Po­
pielach, Piaście i innych dziwach dokumentnie opo­
wiedziała, co i jak teraz u nas, nie tak jak potrze­
ba się dzieje, przetłomaczyła i skutek I...

Ten skutek na końcu, pieczętujący całe opo­
wiadanie, tak mię ubawił, że wybuchnęłam głośnym 
śmiechem. (Pan wie jak mi do tego niewiele potrze­
ba) — i poczęłam się dopytywać, jaki to może być 
skutek? Ale widocznie moja wesołość obraziła ste­

kami „Drukami l i t e r a c k i e j W  Krakowie, nakładem 
D. E, Friedloina, Warszawa E.Wendle i Spka 1903 r.

W i e l k a  E u o y k l o p e d y a  i l u s t r o w a n a .  
Zeszyty 254 a. b, 255 a. b, obejmuje dalszy ciąg li- 
tery „Y*.

Stanisław T a r n o w s k i  —  „Historya literatury 
polskiej". Wydanie drugie powiększone i dopełnioue. 
Tom I, zeszyst 1 i 2.

„ P r z e s i l e n i e  n a f t o w e ,  jego przyczyny, 
skutki i środki, zmierzające do uchylenia złego. Refe­
rat wygłoszony przez Jana Sholmana, przewodniczące­
go „Pomocy wzajemnej praoowników przemysłu na­
ftowego". Drohobycz —  nakładem Towarz. „Pomoo 
wzajemna*.

S p r a w o z d a n i e  z czynności Rady powiatowej 
lwowskiej za rok administracyjny 1902.

D e u t s c b e s  B o r s e n  K a l e n d e r  und Ef- 
fekten-Haudbueh. Frankfurt a. M.

N a s z e  s t a n o w i s k o  wobec wystawy wszech- 
słowiańskiej w Petersburgu. - Odbitka ze „Słowa Pol- 
skiego". Lwów. nakładem autora 1903.

B i b l i o t e k a  p o w i e ś c i  i n o w e l ,  pisanych 
na tle powstań narodowych. — „Pod Źyczynem". 
Obrazek z czasów ostatniego powstania przez Tadeu­
sza Zubrzyckiego. Stanisławów.

W y d a w n i c t w o  „Tygodnika katolickiego11 
w La Snlle Illinois Ameryka: „Kodeks światowy czyli 
znajomość życia", „Czem jest kapłan i ostatni gwałt, 
jaki Rosya popeł iła na biskupie Zwierowiczu®, „Krzyż 
święty i jego znaczenie" przoz ks. dra B. M. Skulika.

D w u d z i e s t e  c z w a r t e  s p r a w o z d a n i e  
z czynności pierwszego izraeiickiego stowarzyszenia 
pań dla udzielania bezpłatnych obiadów biednym ucz­
niom szkół wyŻBzyoh bez różnicy wyznania we Lwo­
wie".

„ P r z y c h ó d  z z i e m i  w g o s p o d a r s t w i e  
r o l n e m “ napisał dr. Jakób Tomelski. Kraków, księ­
garnia G. Gebethnera i Sp. 1903.

t ) b e r  d i e  E i n f i i h r n n g  d e r  z w e i j a h r i g e n  
P r a s e n z d i e n s z e i t  io der ost.-uug. Armee. Von 
einera hoheren Offizier, Wieu 1902.

R i c h a r d  W a g n e r  und die H o m o s e k s  ua- 
l i t a t  von Hans Fuchs. Berlin 1903. Verlag von H. 
Barsdorf.

D io  G r a u s a m k e i t  mit besonderer Bezug- 
nahme auf seksuelle Faktoren von Hans Ran. Berlin 
1903, Verlag von H. Barsdorf.

K a l e n d a r z  z a p i s k o w y  humory styczno-
ilustrowany na rok pański 1903. Nakład drugi. 
Kraków.

S t r e f f l e u s  M i l i t a r i s c h e  Z e i t s c h r i f t ,  
redigirt von Hauptmanu Victor Grzesioki. Wien 1903.

D w ó r  w H a l i n i s z k a c h ,  powieść współ­
czesna, przez Emmę Jeleńską. Tom 1. Warszawa, na­
kładem Gebethnera i Wolffa 1903.

V i l i m k o v a  K a i p o y  na.  Kazimier Przerwa- 
Tetmajer „Anchiel Smrti“. Roraau ze svoleuim spiso- 
vatele praeloźil Fr. Y. Paviszta. V Praze. Nakledafel 
Y. K. Vilimek\

Kazimierz Przerwa-Tetmajer „Propost" (Otchłań) 
ze zvełenim spisovatelovyra przelożila Tavla Mateno- 
ya. W Praze. Nakładietel Y. K. Yilimek,

Z m a r l i :
W Stanisławowie: Leopold Kłodnicki, lat 65, Jan Ed­

ward Geissler, uczeń 2 klasy realnej, lat 15; Jan Strohal, 
werkmistrz kolejowy, lat 52.

W Tarnowie: Antoni Świderski i Tomasz Wróblew­
ski, obywatele m. Tarnowa i właściciele realności.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
K. O. w S ta n is ła w o w ie .  Nie wylosowane.
P. M e d w e c k i, B r a tu c ie o . Nie wylosowany.
U rz ą d  p o c z t o w y  K a m io n k a . Nie wylosowany.
P. L in d n e r , T łu m a cz . Nie wylosowane.
P. G r iis s ,  K u lik ó w . Nie wylosowany.
W irg in ia  P. S tan isław ów . Nadesłaną nam kwotę 8 

korony oddaliśmy Zakładowi przytul, sierót św. Józefa — ponie* 
waż składka wymieniona na przekazie nie istnieje.

„E. A." Zgłoszenia poleconego „J. Karnot* prawdopo-

rego, bo zaciął się --- i nic już więcej powiedzieć 
nam nie chciał.

Smutno jednak zakończyła się ta moja śliczna 
eskapada: okazało się, że nogi troszkę zamoczyłam, 
pomimo głębokich kaloszy i — kto wie — może 
wkrótce postawią mi na mogile tego ślicznego anioła 
białego, którego wymarzyłam sobie na świeźem 
pola...

Przy herbacie rozmawialiśmy o dziwnych ga­
wędach starego Wojciecha. Papa powiedział, że wi­
docznie lud zaczyna się buntować, a mamusia wie, 
źe tu u nas w Święcianach bawiła jakaś panna, aż 
całe trzy tygodnie... Jeżeli z nami się nie poznajo­
miła, to na pewno nie była osobą z naszego towa­
rzystwa. To ona dawała im te książeczki, których 
odemnie brać nie chcieli. Ogromnie byłam ciekawa, 
co to może być za panna, która mieszka w chłop­
skich chatach, ale mamuńcia powiada, że nie po­
winnam nawet dopytywać się o nią, tak niskie sta­
nowisko zajmuje w świecie.

Gucio utrzymuje, że to pewno jakaś nihilistka, 
a panu jak się zdaje, kto to być może? Papa za­
bronił mi rozdawać książeczki, bo powiedział, że 
oświata przewraca Indowi w głowach. Cóż mam ro­
bić z tą paczką, którą kupiliśmy do spółki z panem? 
Ciekawa jestem, czy i pan, tak jak mamuńcia i pa­
pa, zgromi mię za tę moją eskapadę? Jeżeli bura 
będzie zbyt surową, to kto wie, może puszczę się 
na dragą teką samą wycieczkę, ale już z pomniko-

dobnie nie odebraliśmy, gdyż p o lecon ych  z g ło sze ń  me 
przyjm u jem y. A jeśli - przyjęte było zgłoszę;-ie, w oakjrr. ryzie 
zostało odcb’: :e.

Doi-. ■ ooi n fo r m o#a ny. Prawdopodobnie Szan. Pan 
nie czytuje naszego pisma, bo inaczej wiadoraemby było Panu, 
że po J) nie robimy użytku z listów anonimowych, po 2) uni­
kamy wywlekania spraw czysto prywatnych.

WP. E. Kfi S trze leck i. Utwory do zwrotu.
H erakles. Z zapytaniem tem należy się zwrócić do dra

E. Piaseckiego, Lwów, gimnazynm IV. obok techniki.

W naszej Administracyi złożyli:
Dar narodowy dla Towarz. Szkoły Lu 

dowej:
Dr. Józef Michalik w Taruopolu. zamiast wieńca 

ua trumnę śp. dr. Teodora Stahłhorgera w Stryju 10 
korou.

Na kolumnę Mickiewicza we Lwowie:
Edward Zbierzchowski w Lipiey 2-06 kor., H. 

P. 1 kor.
Na krzyż Smolki:
H. P. 1 kor.
Na Przytulisko św. Józefa:
Michał Sroczyński w Borysławiu 2 kor., S. i St. 

N., zamiast wieńca na trumuę śp. Bolesławy Kędzier­
skiej, 20 kor.

Na Przytulisko brata Alberta:
Władysławowie Góreccy, zamiast wieńca oa 

trumnę śp. Bolesławy Kędzierskiej 20 kor.
Na gimnazynm polskie w Cieszynie:
Grono nauczycielskie gimnazynm V. we Lwowie, 

śpiesząc z pomocą zagrożonemu polskiemu gimuazyum 
w Cieszynie 60*66 kor., Łużecki 4*— , H. P. 5* — , 
I. P. 2*— , Leopold Konopacki 10,— . Staś Tomicki 
10*— , Marya Tarnawska w Krasiczynie 2-— . Tow. 
„Młodzież Polska" w Stanisławowie 20* —, urzędnicy 
Bekcyi krak. Tow. wzaj. ubezp. w Taruopolu 32*— , 
M. G. 1*—, Stanisław Troskolański 1*—, Józef W. 
Iwicki 1*— , Bolesław Kohlhepp 1*— , Wacław Bezuclm 
— *40, Franciszek Kamieński z Snluwa 3*— , Jan Gili 
w Butowicach 2*— , Urbanowie, Szukałka i Trznadel 
w Komarnie 14*—  kor.

Na rzecz nieszczęśliwej rodziny H.:
M. S. 5*— , S. S. w Schodniey 5*— , H. Madey- 

ska w Nowosiółkach 4*— , Helena Kozicka w Sambo­
rze 2*— , Maurycy Majewski w Ennłowie 2*— , D. A. 
Kwiatkowski w Niedomicach 4*— , Żelechowscy w Łu- 
kawicy 4*— , M. Miączyński w Stanisławowie 10*— , 
Urząd pocztowy w Zembrzycach 2*— , B. Tokarska 
w Wolanee 2*— , 1. P. 1*— , A, P. I*— , l. W. 1*— . 
S. B. J. 2*— , Alfred Śladowski 1*— . Lipes 1* — , M. 
Muller we Lwowie 10*— , Waudzia. Stasia i Wusia 
Chołodeckie w Borysławiu 5*-~, Jan Krzyżanowski 
we Lwowie 5*— , Józef M. we Lwowie 2*—, K. Sata 
iecka w Krakowie S*— , A. Mana&fśrska w Dolinie 
6*— , Rodzina Misiągiewiczów, zam iast wieńca dla śp. 
Bolesławy Kędzierskiej. 25*— , Tadzio, Edzio i Oleś 
Godlewicze z oszczędności swych 2*— , Amalia za 
Steinów 8 krem 2*— kor.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 3 lutego b. r.

H o te l G eorge*a. Hr. H. Szeliski z Kozowy, hr. A. 
Starzeński z Dobrówki, M. Potopow, z Wołoezysk, M. Bern- 
stein z Wołoozysk, A. Rybicki z Wołoezysk, B. Posławska 
z  Krakowa, M. Susser ?. Krakowa, F. Walz 2 Wiednia, Ł. 
Doms ł  Wiednia, \L Rudzki z Darażnia, W. Rozwadowski 
z Babina, E. Obertyński z Odnowa, K. Smoliński z Królo* 
stwa Polskiego, J. Śeller ze Sołotwiny, K. Moritz ze Szcze­
cina, S. Konopnicki z Królestwa Polskiego, J. Byk z Bro­
dów, O. Voss ze Szczecina. J, Poicker z Wiednia, hr. F. 
Sobański z Warszawy, hr. K. Lubieński z Krakowa, F. Ro- 
senom z Frankfurtu, J. Falk ze Stanisławowa, O. Wiktoro 
wa z Czudca, X. Sosenko z Koniuchy, A. Reimer z d e jo ­
wie, E. Hulmstrand z Paryża, M. Krasnosielski z Poznania,
F. Somegii z Abazyii. B. Bianka Ponteo z Berlina.

wyin finałem i może choć w ten sposób zmuszę pe­
wną znakomitą osobistość do poznania naszych 
Święcian i pomodlenia się na grobie.

Iry.

Bronisław do Ludwika.
Bój się Boga człowiecze, co też czynisz naj­

lepszego! Podobno bałamucisz jakieś bogate dzie­
dziczki, a potem rzucasz je w „najordynarniejszy 
sposób" —wyrażenie z obcych ust wyjęte, użyte w proś­
bie zwróconej ku mnie, abym koniecznie wstawił się 
do Ciebie .i przedstawił Ci rozpacz zranionego nie­
winnie serca.

Dyabli mi nadali mieszać się w cudze sprawy, 
a do tego sercowe! A jednak broniłem Cię przed fi­
larami burżuazii, a Ciebie wręcz zapytuję, co to mu 
znaczyć? Puściłeś nas w trąbę, swych dawnych dru­
hów i bawiłeś się w uczonego, a obecnie na starość, 
czyżbyś zagustował w roli Don Juana? Zagalopować 
Się, a potem pogardzić różową buzią i 50 tysiącz- 
kami panny Iry, to życiowy nonsens mój chłopie.

A teraz daj pyska i gadaj, co to za piwa nu;> 
warzyłeś? Zawsze stary druh, choć do rany przyłóż !

Twój
Brych.

(C. d. n.)
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Il«l»«8ze liaudlowe*
Z  targu pieniężnego.

W ie d e ń , 4 lutego. Zamknięcie wczorajszej giełdy, 
opoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 702*— :

Akcye węeier. Zakładu kredytowego 747 50, Akcye anglo- 
•■anku 275 25, Akcye Unionbanku 550'—, Akcye Landerban- 
;:u 410'50, Akcye Bankvereinu 479-—, Akcye Bodencredit 
954—, Akcye gal. Banku hipotecznego 542 —, Akcye kolei 
państwowych 697'50, Akcye kolei południowych 57'5Ó, Akcye 
Tramway A. — *•—, B, —•—, Akcye kolei Elbethal 457'50,
Uccye kolei p ó ln . . Akcye kolei czera. —'—, Akcye
Alpiny 400 50, Akcye Rima Muranyi 496'—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1670'—, Akcye Fabryk broni — —, Akcye 
tureckie tytoniowe 353 —, Oblig. węg. ind. 99 60, Renta 
majowa 10075, Austr. Renta koronowa 101'70, Węg. Renta 
koronowa 99'6ó, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98*50, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99-90, 4ty2 proc. listy Banku kraj. 103'—, 
i- proc. listy Banku hip. 98*85, 4J,2 proc listy Banku hip. 
101*85, 5 proc listy Banku hip. 111*—, 4 proc. Gal Obligacyi 
oropinac. 100' — , 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*75, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 97'—, Losy tureckie 125'75, Marki 
117 12, Ruble 252*75, Kredyty — *—•, Alpiny — —, Węg 
kred, —•—, Unionbank —*—*, Koleje państw —*— 

Usposobienie: Przy ograniczonym ruchu przygnębione 
wskutek lokalnych realizacyj. Zamknięcie lepsze.

B e r l in ,  4 lutego. Przy zaniknięciu wczorajszem 
oiełdy: Kredyty 221*60, Staatsbahny 149*90, Disconto Co- 
wandit 198 50, Berlin Tow. handl. 162*60, Laura 218-40, Bo- 
::umery 184-50, Kolej półn. wschodnio-Pruska 80-75, Ruble 
.-.a gotówkę 216-30, Kolej warsz.-wiea. 184 50, Kolej morza 
śródziemnego 93*25, Kolej Meridionalna 139 90, Losy ture­
ckie 136'75, Renta włoska — *—, „Harpener* kopalnia wę 
gia 174-75, Kolej Marienburg-Mławka 73*10, Konsolidacja 
341*75 Lombard>pl6*10, Kolej Henry 107*25, Niemiecki bank 
narodowy 122-10, Kanada Proferred 135*50, Akcye żeglugi 
aamburskiej 103-40, Kurs warszawski —*—.

B u d a p e s z t ,  4 lutego. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 121*—, Węgierska renta koronowa — 
Węgierski bauk kredytowy 747-50, Węgierski bank dla 
przełu. i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 501-—, Węg. 
ank eskontowy 459 —, Austryacki bank kredytowy 701-50 

• i i;na Murany 496 —4 Budapeszt kolej miejska 631'— Kolej 
południowa 56 —. Austr.-węg. kolej Państw. 69S 25,

Tendencya dobra.
B e r lin , 31 stycznia. „Wczorajsza giełda wieczorna, 

ś proc węgierska renta złota 202-25. Węgierska renta ko­
ronowa 125*—, Austr. akcye kredytowe 222*90, Staatsbahny 
15070 Lombardy 13 50, Disconto Comandit 19910, Ruble 
' . i6*30. Tendencya silna.

F r a n k fu r t , 4 lutego. Wczorajsza giełda wie- 
w- rna : Austr renta papierowa 10125, Austr. renta srebrna 
i '1 35, Austr. renta złota 103*35 Austr. akcye kredytowe 

;i —, Staatsbahny 149 50, Lombardy 16-10,4pr. austr. renta 
ko onowa 90 20. Tendencya spok.

H a m b u rg , 30 stycznia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 101-50, Austr. akcye kredytowe 
•W2'65, Losy z r. 1860 —*—, Staatsbahny 150 25, Lombardy
15-25, Austr. renta złota 103-90, Węgierska renta złota 
102 40. Tendencya spokojna.

P a r y ż , 30 stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna: 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 89-65, Creditfoncier 740-— 
Bank ottomański 608-—.

Tendencya silna.
Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e sz t, 4 lutego. Pszenica na paźdz. — 
,!o *—, Pszenica na kwiecień kor. 7'46 do 7*47, Żyto na 
październik *— do 1 —, Żyto na kwiecień 6'49 do 6*50, 
Owies na październik — do *—, Owies na kwiecień 
6 06 do 6*07, Kukurudza na sierpień — do •— Kuku- 
rudza na maj 5*85 do 6.87, Rzepak na sierpień 11*70 
do 1180

Pogoda: piękna.

O d pow iedz ia lny  redaktor.*
Józef Ziembiński.

drukarnia „ S M  POLSKIEGO" wa Lwowie
Cltorążczyzua 17—10.

:rzyjmnje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
ffohodsąoe i wykończa takowe szybko, osysto 

i po umiarkowanej oenie.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

KORESPONDENTKI INSERATOWE
które nabywać można w Administracyi, we w szystkich  
biurach dzienników i trafikach, po cenie 60, ©O, 120, 
150, 180 halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
skiem o 10, 15, 20, 25 lub 30 wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego - 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Odpowiedzi ' / ,  anonsy
„Iskra*. L is ty  są do odehra- 
ni u w n asze j A dm in istracy i.

Doniesienia osobiste.
~Hak kw ia te k  bez słońca, 

tak m iłość bez w iary  
m usi ginąć ! Czemu d ręczysz  
tak srogo siebie i m nie, 
przecież to boli. Pragnę byś  
zdrow a była  i spokojna, u fa j  
mnie, tw ó j Chr. 1167 1
gs& elfina ma lis t na poczcie  

Iśautilus przeprasza  za 
spóźnienie. N au tilus 25. 1188śnienie. i\auiiLus zo. 1100

H alickie-M aryackie Panią  
z różową w stążką o a- 

dres błaga T ow arzysz.

Anatol. Zrozum ienie uzna- 
nie, sym pa iya  dla obo­

w iązków , wiadomość p r z y j ­
m ie Lwów. 1139 1

Blon dyn  zechce korespon­
dować pod adresem  p.-r. 

„Albina'. Odpowiedź lis to ­
wnie. 1186 1

Kaw aler ożeni się z osobą 
sam oistną, nawet s ta r­

szą. mH eliodor 1903“ post—r. 
Lwów. 1185 1

Rozmaite.
Patenty

w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

M. Gelbhans
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. Wiedeń VII., 
Siebensterngasse 7, naprzeciw 

ck. urzędu patentowego.
18 ?

W  c h o ro b a ch  p ę c h e r z a  
m o c z o w e g o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
k a p s u łk i  ta r o liu o w e  (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t z -  
N e r a  kapsułek tarolinowych 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo do­
rzucać należy. 59 kapsułek.: 
11 z olejem sautałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Boratyńskie­
go. Lwów, Plac Bernardyński.

5218

Han dlow y In s ty tu t pośre­
dnictwa B ra jerow ska  3, 

p o szu ku je  zdo lnych  kores­
pondentów  i buchalterów.

1162 1

Skład p łóc ien  K orczyń­
sk ich , Lwów, H alicka 16

poleca kom ple tn ie  gotow e  
w y p ra w y  ślubne w raz z p o ­
ścielą od złr . 200 i  w yże j.

7 31 30

B a z a r  k w i a t o w y
S ykstuska 1. 28.

poleca cięte kwiaty codziennie 
świeże, bukiety i bukieciki ślu­
bne i karnawałowe, wieńce 
pogrzebowe najtaniej. Wysył­
ka na prowiucyę. 984 ?

3 stoliki mahoniowe heba­
nem i bronzem wykłada­

ne, prześliczny fason „Irapire* 
po 25 zł. i 1 zegar taki sam 
doskonale idący i bijący (an­
tyki) za 50 złr. z okazy i do 
sprzedania PIELECKI — ma­
gazyn broni w e Lwowie, plac 
Maryacki. 966 6—4

to  ch ce mieć na zimę do 
brą ciepłą kołdrę niech 

się uda z zaufaniem do spe- 
cyaluej pracowni kołder i ma­
teraców Józefa Schustera — 
Lwów, Kopernika 1. 5. Kołdry 
atłasowe jedwabne podwójne 
na wełnie po złr. 14, 15, 18, 
20, 22, 24, 28 do zł. 32.

824 c ?

e l e g a n c k o  u r z ą d z o n a

Karola Weissa
Lwów, Sykstuska 23

poleca swoje prawdziwe wina 
Przekąski zimne. 857 

— Ceny umiarkowane. —

P A T E N T Y

.sctfO.

na w ynalazki 
— w yjedn yw a —

8. Dzbański
przysięgły rzecznik 

patentowy 579
L W Ó W

20 M ikołaja 20.

Sworn Patent-Attorney

a

sporną i w szechstronnie dziś omawianą, ogółowi ciągle 
je szcze  praw ie że nieznaną kw estyę  syonizm u, dokładnie 

chce poznać, zna jdzie  au ten tyczne  w y­
jaśnieni:.: o ty m  siln ym  prądzie, nur­
tu jącym  w spółczesne młode żydow stw o, 
w na jnow szej pub likacy i u ję z y k u  

po lsk im  316

R oczniku ży do w sk im
w ytw ornie i bogato ilustrow anym , 
19 arkuszy 16-a, Cena 1 kor. z przes. 

pocztow ą kor. 1TO.
Ror-znik zaw iera także 4 dodatki a r ty ­
s ty c zn e , treści ży d o w sk ie j, Leopolda  
Horowitza, Jana S ty k i , Józefa  Israelsa  

i Kaufm anna. - -  Do nabyciu w księgarniach i biurach 
dzienników , Zamówienia adresować n a le ż y : R oczn ik ż y ­

dowski, Lw ów , (fach p o cz to w y ).

„Słownik języka polskiego"
pod redakcyą J . Karłowicza, A. Kryńskiego i  W. 

Niedźwiedzkiego

wychodzi w Warszawie w objętości 24 zeszytów 160 
stronicowych wielkiego formatu. Dotąd wyszły zeszyty 

do litery N.
Cena Słownika wynosi rb. 10, które możną 

uiszczać i w czterech ratach no rb. 2*50, mianowicie 
przy odbiorze zeszytu 1, 6, 11 i 16-ego.

Na koszta przesyłki dopłacać należy do każdego 
zeszytu po 25 kop. w kraju, a po 30 kop. za granicą.

Ekspedycya i skład główny Słownika wT Admi 
nistracyi „Gazety Handlowej1, w Warszawie, Szpi­
talna 1. 10, gdzie też przyjmuje się przedpłatę.

Tam że do nabycia  ozdobne okładki do 
„Słownika ję zy k a  polskiego'. 918

Wydawnictwa „Słowa Polskiego":
H u ragan , powieść kistor. W. Gąsiorowskiego, 3 tom. 

cena 6 kor., w ozdobnej oprawie k. 7*80.
Większością, powieść współczesna A. Gruszeckiego, 

30 arkuszy, 2 kor., w ozdobnej oprawie kor. 2*60.
Ugodowoy, powieść współczesna Wiesława Sclamisa, 

cena 3 k., w ozdobnej oprawie kor. 3*60.
Szczęście w małżeństwie Marcelego Próvosta, tłu­

maczyła Anastazya Świderska, cena w ozdob. 
brosz. 60 hal.

Wybór dzieł Klementyny z Tańskich Hofmanowej, 
w 6 tomach, wybrał i wstępem opatrzył dr. Piotr 
Chmielowski. Cena zniżona la*. 8, w ozdobnej 
oprawie w 3 tomach kor. 4*80.

Arcydzieła Luwru, 216 najznakomitszych dziel 
najsłynniejszych malarzy szkół: florenckiej, we­
rońskiej, weneckiej, paduańskiej, ferrarskiej, bo- 
lońskiej, umbryjskiej, lotnbardzkiej, parmeńskiej, 
hiszpańskiej, flamandzkiej, holenderskiej, niemie­
ckiej, francuskiej i angielskiej, począwszy od wie­
ku XIII. Wydał Adam Kaczurba w Krakowie. — 
W ozdobnej opraw., cena zniżona kor. 4.

Nabywać można w „Administracyi Słowa Polskiego 
we Lwowie przy ulicy Chorążczyzny 17—19.

Do zamiejscowych zamówień prosimy należytość do­
łączyć, za zaliczką bowiem nie wysyłamy. 11829

Administracya „S łowa Polskiego*' we Lwowie, Chorążczyzna 17- !B4

Now e składy piw niczne o systemie 

okrężnym  ul. Solarni 4  (róg  

Gródeckiej). Z dobrego najlepsze

Piwo dla domn

Ruch maszynowy około 20.000 
butelek dziennie!

Pilzner B .  B .
z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie

Piwo Ołomunieckie
z browaru Akcyjnego

Porter Tenczyński
słynny produkt krajowy

W  beczkach i butelkach poleca istniejąca od 15 lat Reprezentacya

E M I L  J O Ł Ł E S
w . i B j w u  i m   - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - "  ° * n " kl
Dla prowincyi opust akcyzy i opakowanie d a r m a ^ ^ _  k a r n a w a ł  ceny wyjątkowo niskie.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Śtw. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni .Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

04011103


